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2 4 . p a ź d z ie rn ik a  b. r.)

„Człowiek przychodzi na ten świat jako kwiat, 
a znika z niego prędko jako cień“. Słowa te, wyjęte 
z ksiąg Joba, przywodzi nam ku 
pamięci nagły  zgon nieodżałowa­
nego Kazimierza Wiktora.

Świeżo zmarły tak  jeszcze nie­
dawno w sali obrad Towarzystwa 
Gospodarskiego we Lwowie zasilał 
nas radą doświadczoną, przezorną 
i mądrą i dostarczał nam czynnej 
pomocy, że wierzyć się prawdziwie 
nie chce temu, iż ubywa z naszego 
grona jeden z najdzielniejszych 
pracowników naszyć . A jeżeli ża­
lem nas przejmuje zgon ludzi wie­
kiem pochylonych, którzy już  cał­
kowicie wypłacili dług życia, o ileż 
większa boleść przeniknąć nas musi, 
kiedy nieubłagana śmierć zabiera 
nam męża w sile wieku, który 
wiele nam dał ,  ale od którego.
tyle jeszcze ojczyźnie, rodzinie i sanockiej ziemi się na­
leżało ; kiedy umiera tak  wcześnie człowiek, którego 
tak  wielu tak  kochało; kiedy żegnamy obywatela, któ­
rego nieskalany charakter, niezachwiana szlachetna 
i niezłomna prawość całej natury, ścisła delikatność 
sumienia i szczere wylanie dla ogółu umiały po­
zyskać zaufanie współobywateli, a którego złote serce 
jednało miłość ludzką.

W ‘chwili tak bolesnej, w której schodzi z tego 
świata mąż odznaczający się czystą starą  cnotą publi­
czną i prywatną, niedość jes t  podzielić się boleścią, 
ale trzeba z niej wydobyć natchnienie do czynu. Trzeba 
tak  w Komitecie Towarzystwa Gospodarskiego, jak  
i w oddziale sanockim ścisnąć się w szeregu, ażeby wy­
pełnić. o ile to być może, lukę, przez śmierć Kazimie­
rza Wiktora powstałą.

Kazimierz Wiktor wyniósł 
z domu rodzicielskiego zasady, któ­
re były podstawą jego całego ży­
cia i tę żywą miłość tradycyi naro­
dowych i rodzinnych, które w ślad 
za przykładami rodu zacnego bez 
dumy, a zamożnego bez samolub- 
stwa, uczyły Kazimierza Wiktora, 
że szlacheckie nazwisko i posiada­
nie ziemi to już  dzisiaj nie prawo, 
ale to jeden patryotyczny i społe­
czny obowiązek więcej do speł­
nienia.

Ród Wiktorów, jak  dowodzi 
Paprocki, od niepamiętnych cza­
sów na Podgórzu Sanockiem osia­
dły, to stare gniazdo, które dało 
ojczyźnie wielu zasłużonych synów. 
Postępując w duchu ogrzanej miłością 
ojczyzny ich moralnej spuścizny, pa­

miętali Rodzice Kazimierza W iktora zawsze o tem, że 
jednym  z najgłówniejszych czynników wychowania jest 
dobry przykład Ojciec Kazimierza, p. J a n  Wiktor, je ­
den ze starej gwardyi kościoła i narodu, powszechnie 
czczony patryarcha ziemi sanockiej, a obok niego stryj 
p. Jakób, Wiceprezes Towarzystwa kredytowego,— który 
przez przeszło ćwierć wieku, bo od r. 1860 do 1887 
będąc jednym z głównych filarów tej instytucyi,
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w trudniejszych, od dzisiejszych czasach dowodził, że 
Polacy do rządzen ia  sami sobą i do dobrego gospodar­
s tw a zdolni, — obydwaj bronili  zawsze tego doniosłego 
zadania, które m a większa własność ziemska dziś w intere- 
resie publicznym w naszym  ustro ju  społecznym  do 
spełnienia, a posiadając p ły n ący  z głębi ich sz lach e t­
n ych  dusz w p ływ  na K azim ierza  W iktora , uczyli go 
przedew szystkiem  pracy, k tó ra  b y ła  żywiołem całego 
życia Kazimierza.

J a k  nieocenioną Bóg Kazimierzowi W ik to row i dał 
Matkę, tę  m atronę  ja k b y  z Żyw otów  św iętych Skargi 
wykrojoną, k tó ra  w ychow yw ała  i u trzy m j w ała n a  do­
brej drodze kilka  pokoleń, — o tern w tern gronie m ó­
wić nie p o trzeb u ję ;  to wiedzą wszyscy.

Kazimierz W ik to r  dla swoich czcigodnych R odzi­
ców b y ł  zawsze na jlepszym  synem, by ł nadzieją, dumą 
i szczęściem ich sędziwego wieku, a rozpoczynając na 
dzierżaw ie w Niebocku samoistne gospodarstwo, dobrze 
wiedział, że p an  domu, k tó ry  będzie rozkazywał,  wprzód 
m usi się nauczyć słuchać, szedł też zawsze za doswiad- 
czonemi radam i ta k  nieocenionego, praktycznego n a u ­
czyciela ro lnictwa, jak im  by ł  jego  ojciec, pan  J a n  
W ik to r .  A gdy  wola Boża do tknę ła  serca Jego  R o ­
dziców bolesną s tra tą  córki w kwiecie wieku, Kazimierz 
W iktor z gorącą  serdecznością uczuć podwoił s tarań , 
ażeby Rodzicom nieść osłodę w boleści, aby ranę  ich 
serc zabliźnić, a postępowaniem swojem, pełnem  u jm u ­
jącej delikatności i synowskiej uległości, Rodzicom stać 
się pociechą.

W spom nien ia  la t  m łodzieńczych w y w ie ra ją  na cha­
rak te rze  n ieza ta r te  piętno. W  czasie, w k tó rym  dojrze­
wał K azim ierz  W iktor, p a trz y ł  na  wznoszący się ko­
sztem jego ojca wspaniały  kościół. Razem z wieżami 
tego kościoła, w znosiły  się myśli K azim ierza W ik to ra  
ku  niebu,' a duch  jego łączył się z Bogiem nie za po­
mocą egza ltow anych  m arzeń, albo speku lacy jnych  do ­
ciekań, ale za pomocą w iary  tchnącej p ros to tą  i po­
korą, a ob jawiającej się nie formami, ale uczynkam i 
dowodzącemi czynnej miłości bliźniego. Z uczynków  
ty ch  p ły n ę ła  rów now aga, zadowolenie z tego, co Bóg 
dał, i spokój w ew nętrzny ,  k tó ry  odbija ł  się w tw arzy  
Kazimierza i w jego pe łnym  wrodzonej dobroci uśm ie­
chu, a wreszcie objawiała  się w n im  ciągle gotowość do 
ofiar n a  rzecz ogółu. Na fron ton ie  kościoła w Zarszynie 
umieścił p. J an  W ik to r  napis  : „Z darów Twoich P an ie  n ie ­
siemy Ci ofiarę!u ; p a n  J a n  W ik to r  zw ykł był też 
m awiać, że wcale nie liczy, ile go kościół kosztuje, bo 
Bóg tak że  nie liczy, ile n am  d a je  z m orga kóp psze­
nicy. Słowa te odbiły się w czynach ukochanego syna.

K az im ie rz  W ik to r  oszczędny dla siebie, rachunkow y 
w w ydatkach  i p rzestrzegający ,  ażeby z darów  Bożych 
rozsądny czynić użytek, m iał zawsze rękę o tw ar tą  dla 
ubogich, a zwłaszcza dla w sparcia  uk ry te j  n ę d z y ; m iał 
h o jn ą  rękę n a  cele publiczne, nie szczędził bowiem ani 
mienia, ani czasu, którego obarczony brzemieniem w łas­
nych  i cudzych interesów m iał t a k  mało do r o z d a n ia ; 
nie żałow ał tru d u ,  ale ochoczy w usługach by ł  posłusz­
n y m  n a  każde z a w o ła n ie ; sz lachetny  i w yrozum ia ły  
w in teresach  m ają tkow ych , biedę bliźniego czuł, j a k  
sw o ją  w łasną  i odczuwał żywo potrzeby publiczne. 
Szczególną hojność tak  pod względem m ate rya lnych  
ofiar, j a k  pod względem pracy, okazywał, w zdrowem

poczuciu znaczenia ro ln ic tw a w naszym  kraju , dla To­
w arzy s tw a  G-ospodarskiego.

Bo też z tern T ow arzystw em  od la t  na jm łodszych  
się zrósł. Młodzieńcem będąc, o trzym ał wykształcenie 
w  k ie row anym  przez T ow arzystw o Gospodarskie zak ła­
dzie Dublańskim  i od tego czasu przez całe życie pozo­
sta ł  T ow arzystw u  wiernym, a w jego gronie jak o  W ice­
prezes przez la t  20, a od r. 1897 jak o  Prezes oddziału 
Sanockiego, od r. 1894 zaś jak o  członek kom ite tu  i jako  je ­
den z na jczynniejszych  pracowników  Sekcju hodowlanej 
zaskarbił  sobie niepospolite zasługi.

Z apraw iony pod okiem Ojca do prak tycznego  ob­
chodzenia się z rolą, odebrał Kazimierz W ik to r  m a ją tek  
Zarszyn, k tó ry  dzięki um ieję tnej i wytrwałej pracy 
Ojca i młodzieńczej pomocy syna, o trzym ał 17 g rudn ia  
1873 pierw szy w naszym  k ra ju  złoty medal i srebrną 
zastawę stołową, a więc na jp ierw szą  nagrodę za wzorowe 
gospodarstwo. Kazimierz W ik to r  czuł dobrze, że kto od­
biera takie  gospodarstwo, ten  bierze na  siebie obowiązek 
niety lko u t rz y m a n ia  go na  ty m  sam ym  stopniu, ale c ią ­
głego konsekw entnego  udoskonalenia go. A  w naszych 
stosunkach, w których ziemia ciągle się kurczy  a pruskie 
komisye kolonizacyjne, widząc w niej słusznie podstawę 
narodowego bytu, na  nią czyhają, z ło ty  m edal Za wzorowe 
gospodarstwo i uzyskana  przez Kazimierza W ik to ra  
w r. 1890 naj pierwsza nagroda  na w ystaw ie  wiedeńskiej 
to daleko większa chw ała od dostojeństw , orderów, hono­
rów i od zm iennych faworów au rae  popułaris.

Niezawisłych opinii K azim ierz  W ik to r  karku  nie 
uginał, k łaniać się nie um iał, wszystko, co czynił, czy­
n i ł  z p rzekonan ia ;  nie zm ieniał zdania ani pod naciskiem  
władzy, ani pod wrażeniem  bezmyślnej w rz aw y ;  uchylał 
cz la  ty lko przed z a s łu g ą ; nie u su w ał się n igdy  od- 
usług, gdy wołała powinność, ale nie w ysuw ał się nigdy 
naprzód dla ambicyi ; nie rozstrzeli ł  swej działalności 
we wielu różnorodnych zajęciach, ale się skupiał w za­
wodzie roln iczym  dobrze sobie z n a n y m  a wskutek tego 
wszystko, co robił, dobrze robił

I  n a  tej ziemi, w k tóre j  wrzało życie publiczne, 
i w k ra ju ,  w k tó ry m  w X V III .  wieku nie brakło ludzi 
widzących siebie w ojczyźnie, p racow ał człowiek, k tó ry  
oprócz w ypełn ien ia  obowiązków niczego dla siebie nie 
pragnął,  k tó ry  gardząc pus tą  chw ałą  świata okazyw ał 
zaparcie się siebie, jak ie  się rzadko w rej mierze spo­
tyka, k tó ry  w yrzekał się upodobań  swoich, ale osobę 
swoją i mienie swoje obowiązkom ' dla k ra ju  niósł 
w ofierze. W  kraju, którego synowie w sm utnych  cza­
sach Rzeczypospolitej grzeszyli dumą, kroczył przez 
życie człowiek skrom ny, k tó ry  nie lub ił  w ydobyw ać 
cnót ni zasług swoich na b lask  słońca, cDoty te  bowiem 
podniesione chrześciańską pokorą, j a k  wonie leśnych 
kwiatów, szukały  domowego zacisza. Na ziemi, w której 
za saskich czasów nie brakło buty , zw ady  ni p ryw aty , 
K azim ierz W iktor łagodził spory, rozb ra ja ł  zawiści 
a k ierow ał się ty lko  sprawiedliwością i in teresem  pu- 
olicznym ; tam  gdzie daw niej było huczno i buńczuczno, 
żył człowiek cichy, k tó ry  nic nie czynił dla ludzkiego 
oka, ale k tórego każdy  uczynek  nie podniecony rządzą  
s ław y miał pow ażną treść, — człowiek, k tó ry  nie lubił 
szychu a u n ik a ł  blasku, ale całe swoje życie oparł n a  
prawdzie.

W  przeciw ieństw ie do tych, k tó rzy  w czasie roz­
s tro ju  Rzeczypospolitej krzyczeli veto  na  sejmikach,
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Kazimierz W iktor um iał połączyć przywiązanie do w ła­
snych. przekonań z karnością i z solidarnością, — a o tw ar­
tej polskiej szlachetności nie zamienił na te  błyski, 
które na chwilę wabią i olśniew ają, ale potem znikają, 
których try u m f przeto ta k  krótki.

W charakterze Kazimierza W iktora odnajdujem y 
te rysy, k tóre Rej z Nagłowic nakreślił w Żywocie po­
czciwego człowieka, a książę Biskup W armiński w Panu  
Podstolim; widzimy prawdziwie sarmacką, ale tylko to, co 
dobre, biorącą z przeszłości postać wzorowego wiejskiego 
gospodarza, — widzimy ideał polskiego ziemianina.

W domu Kazimierza W iktora bowiem rodzime sta­
ropolskie ciepło musiało każdego przejąć.

Szczęście weszło do tego domu razem z młodą pa­
nią, która wiedząc, jak  dobrym Kazimierz był dla ro­
dziców, z zaufaniem  i miłością oddała mu swą rękę 
i wniosła do jego domu błogosławieństwo Boże.

Ewangelicznemi cnotam i um iała pani Kazimierzo- 
wa W iktorow a jako córka, żona, m atka, synowa i pani 
domu budować wszystkich, co ją  znali, a łącząc nie­
pospolitą siłę charakteru z nieporównaną słodyczą i rzad­
kim urokiem i wdziękiem, um iała męża krzepić w pracy 
i osłodzić wesołością i pogodą życia każde po pracy 
wytchnienie. Idąc za wzorem niew iasty mężnej z pisma 
świętego, k tóra „otw ierała usta swoje mądrości, a zakon 
miłosierdzia był ciągle na języku j e j “, była pani Kazi- 
mierzowa prawdziwie polską panią, a obowiązki polskiej 
pani pojmowała po Bożemu.

A ktokolwiek patrzył na to m ałżeństwo zespolone 
nie mrzonkami, nie urojeniam i miłości w łasnej, ale cią­
głą, gorliwą i usilną pracą w celu doskonalenia się wza- 
iemnego przez miłość, przypom inał sobie słowa poetki:

»Kochać się wiernie w dobrej i złej doli,
Pamiętać, co przyjemne, darować, co boli,
Módz się rozdzielać, ale nie rozłączyć,
Zacząć na ziemi, a w niebie zakończyć*.

Państw o Kazimierzowie W iktorowie nietylko byli 
przykładem  harm onii w ew nętrznej, ale um ieli tę  h a r­
monię także wytworzyć naokoło siebie w swojem bliż- 
szem i dalszem otoczeniu; pan domu udzielał gościom 
swoim życzliwej i zdrowej rady, pani domu tą  u jm u ją­
cą uprzejmością, k tóra płynie z dobrego serca, um iała 
ubarwić każdem u chwilę w jej domu spędzoną, zdołała 
wygnać z tego domu troskę i zm artw ienie i wyrównać 
zmarszczki na czole męża i gości. A ciche cnoty oboj­
ga państw a W iktorów  orzeźwiały całą okolicę, jakby  
bijąca ze skały przezroczystych wód krynica.

A gdy Bóg, k tóry  tych doświadcza, k tórych naj­
więcej ukochał, tak  wcześnie panią Kazimierzową W ik- 
torową powołał do siebie, Kazim ierz W iktor, utraciw szy 
najdroższy skarb życia, był podobnym do silnego dębu 
rażonego gromem ; ukorzył się jednak  przed wolą Pań­
ską bez szem rania i pam iętał, ze nie wolno mu poddać 
się boleści, bo musi żyć dla sędziwej M atki, musi żyć 
dla synów ! Grdy ni© stało ukochanej Matki, k tó ra  tu liła  
dzieci do łona, Kazimierz W iktor wierny jej pamięci, 
uczynił wszystko, ażeby ją  dzieciom zastąpić, a um iał 
przytem  męską stanowczość i powagę połączyć z m a­
cierzyńską czułością. Starał się też ciągle, ażeby dzieci 
oddechały polskiem powietrzem i otaczał je  zdrową at- 
mosfarą. Dopomagały mu zaś dzielnie i w ytrw ale w tern 
zadaniu obydwie babki, które rozpoczynając na nowo 
dzieło wychowania, starały się z niepospolitą delikatno­

ścią uczuć wynagrodzić wnukom, o ile to być może, 
poniesioną przedwczesną stratę.

Dawniej na pogrzebie rycerza oddawano miecz 
w ręce synów. Kazimierz W iktor nie urodził się w cza­
sach wojennych zapasów, daw ał jednak  dowody tej 
samej miłości ojczyzny, z k tórą jego pradziadek, z pie­
śnią konfederatów barskich na ustach :

Nigdy z królami nie będziem w aliansach,
Nigdy przed mocą nie ugniemy szyi,
Bo u Chrystusa my na ordynansach,

Słudzy Maryi!
Nas nie złamie głód ni żaden frasunek.
Ani zhołdują żadne świata hołdy,
Bo na Chrystusa idziem posterunek,

Na Jege żołdy !!«-
zwalczał Moskali; w imię tej samej miłości ojczyzny 
w zmienionych życia, w arunkach, w pocie czoła działał 
Kazimierz W iktor jako w ytrw ały  rycerz prawdy i pracy.

Dawniej za czasów Rzeczypospolitej rycerze z m ie­
czem w ręku bronili tych  kresów, na których brzm i 
polska mowa. Dziś w pokojowej naszej pracy starać się 
powinniśm y utw ierdzić patryotyzm  i zdrowe zasady 
w ludzie w iejsk im , a jednym  z głównych środków 
w tej mierze jes t wpływ społeczny większej własności 
ziemskiej.

W pływ ten  społeozny ciężką pracą zdobyty, od 
krw aw nika herbowego znacznie cenniejszy, jako  n a j­
droższy klejnot po Dziadku i Ojcu przechować, rozwi­
nąć i bez uszczuplenia oddać następcom, to zadanie 
synów Kazimierza W iktora, k tórzy dowiodą, że jab łka  
nie daleko padają od jabłoni, — i stojąc na straży  na­
rodowych ideałów, snuc będą dalej ja sn ą  przędzę domo­
wej tradycyi. A spełnienie tego obywatelskiego zadania 
przez synów nieodżałowanego Kazim ierza W iktora za 
pomocą pracy patryotycznej, zdrowej i poczciwej, bę­
dzie nietylko hołdem oddanym pamięci Ojca i Dziadka, 
ale także dla uginającej się pod krzyżem  czcigodnej 
M atki Kazimierza W iktora, obok tej pomocy, jak ą  w bo­
leści daje głęboka wiara w połączenie w przyszłem  ży­
ciu, -  jedyną pociechą.

Galicya wobec przyszłej taryfy celnej.
Rada P aństw a zbiera się w tym  miesiącu. Na 

pierwszym  planie obrad je s t autonom iczna tary fa  
celna, sprawa dla Głalicyi a nadewszystko dla rolni­
ctw a naszego tak  żywotna, że w obec niej wszystko 
schodzi na plan drugi.

W  obec dalekich jeszcze od ułagodzenia an tago­
nizmów w parlam encie wiedeńskim, je s t  wielka w ątp li­
wość, czy w ogóle parlam ent okaże się zdolnym  do 
pracy i czy ta ry fa  celna zostanie uchwalona w drodze 
konsty tucyjnej. N atom iast wszystko przypuszczać po­
zwala, iż w obec przytoczonych trudności, gabinet Dr. 
K oerbera nosi się ju ż  dziś z m ysią załatw ienia tej 
spraw y z pomocą §. 14. Zbytecznem  jes t dowodzie, ze 
w tym  wypadku, jesteśm y całkiem w ystaw ieni na łaskę 
i niełaskę czynników nam niesprzyjających że nowa 
tary fa  celna będzie taka, ja k ą  chciał miec gabinet biu­
rokratyczny, nie liczący się wcale z nami owszem 
ignorujący potrzeby rolnictw a galicyjskiego, które m am y 
w tej chwili głównie na oku.
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Cz y je s t  n a  to  ja k a  rada, k w e stja  ta  w ychodzi po 
za ram y  nin iejszego  a r ty k u łu , w każdym  razie  jed n ak , 
w ty m  decydującym  m om encie chcem y zastanow ić się 
n ad  tą  sp raw ą choćby dlatego , by  ro ln icy  nasi w iedzieli 
co ich  czekać może — a jeże li mogą, by w ytężyli w szel­
k ie usiłow ania w obronie zagrożonej sw ojej pozycji.

Od roku  1901, w p rzew id y w an iu  now ych t r a k ta ­
tów  hand low ych  z ościennem i p ań stw am i, k w estja  ceł 
zbożow ych n ie schodziła z pola dyskussyi. M ięd zy  in- 
nem i m am y w y czerp u jącą  w te j kw estji ro zp raw ę D ra 
A nton iego  G órskiego, k tó ra , p rzypuszczam , nie obcą je s t 
rzecznikom  naszych  in teresów  we W iedniu . *) Zna ją  
zapew ne n ie jeden  i z ziem ian naszych, nie zaszkodzi 
je d n a k  in ayticulo mortis p rzypom nieć p rz e s tro g ę . „iż 
zb liża jący  się te rm in  zaw arc ia  now ych trak ta tó w  h a n ­
dlowych, każe ro lnikom  czuw ać i w y stąp ić  z całym  
spokojem , ale i z ca łą  stanow czością, aby państw o, 
k tó re  dotąd  nie uczyniło  d la naszego ro ln ic tw a  an i 1/10 
tego , co nam  się słusznie należy  — aby  to  państw o nie 
pośw ięciło  raz  jeszcze k ra jo w ej p ro d u k cy i d la  różow ych 
nadz ie i austryack iego  p rzem ysłu".

D zisiejsze cła zbożowe nie och ran ia ją  produkcji. 
S p rzedajem y  niżej ko sz tu  — to fa k t  pow szechnie w ia­
dom y. R oln ic tw o  u p ad a , nie op łaca jąc się i n ie będąc 
w stan ie  rozw inąć się in tenzyw nie , i zginąć m uszą 
obdłużeni ziem ianie, ja k  g in ie  k aż d y  człowiek, k tó ry  
w ięcej w ydaje niż m a dochodu — jeże li nie zabezp ie­
czym y ich p rzez cło przed zalew em  obcego zboża po­
chodzącego z krajów  tan ie j p rodukujących . N ależy tedy  
stanow czo żądać, aby w now ych tra k ta ta c h  handlow ych 
cło n a  zboże zagran iczne i uboczne p ro d u k ty  gospodar­
s tw a  ro lnego było znacznie podw yższone i nie było  n iż ­
sze od ceł n iem ieckich .

To je s t  lekarstw o  d la ra to w a n ia  naszej średniej 
w łasności ziem skiej od zan iku , dla ra to w an ia  ty ch , k tó ­
rz y  pom im o ta k  ciężkich w arunków  z godną u zn an ia  
w y trw a ło śc ią  n ie u s tę p u ją  z p laców ek i w y tęża ją  w szel­
k ie  u siłow ania , żeby się w posiadan iu  ziem i u trzym ać. 
T ym czasem  nasi ekonom iści zd a ją  się o tak ie j popra­
w ie p roste j a pew nej zapom inać, rekom endując  jak o  je ­
dyny  środek — parce lacy ę  i ron iąc  p la ton iczne  łzy  nad 
M ohikanam i! Z w raca jąc  się do rządu , słuszn ie też  p. 
G órski z a p y tu je : „co je s t  ra c jo n a ln ą  p o lity k ą  gospo­
darczą — czy odpow iedniem i tra k ta ta m i handlow em i 
i innem i właściwem u za rząd zen iam i b y t całego s tan u  
ro lniczego ku  poży tkow i ogółu spo łeczeństw a u trw alić , 
czy pozw olić im pow oli g inąć, ta k  ja k  z rozw ojem  
cyw ilizacji g in ą  sam e przez się całe rodziny  roślin, 
zw ie rzą t i szczepy  ludzi, aby  w ted y , gdy  ju ż  będzie za 
późno tw o rzy ć  sz tuczn ie  z funduszów  pub licznych  nowe 
n iby  to gospodarcze osady, n a  k tó ry ch , ja k  p rzy k ład  
A n g lii w skazuje, m ieszkać będą nie zawodowi ro l­
n icy , ale różne k a teg o rje  d robnych Kupców, m iejscą- 
w ych lichw iarzy  i e m ery tó w ?11 „O ddać dzisiejszych ro l­
n ików  n a  pastw ę  n ieu b łag an e j k o n k u ren c ji k ra jów , ta ­
n iej p roduku jących  (jak  A rg en ty n a , gdzie m órg ziem i 
kosztu je  16 f.) znaczyłoby w dziedzin ie ekonom icznej 
w im ię dobra publicznego w ysłać  przem usem  w szyst­
k ich  suchotn ików  na odludne w yspy  n a  w y m arc ie ; ro ­
b ili to w praw dzie  p rzed  25 w iekam i w Sparcie rodzice 
z chorow item i dziećm i, ale od tej po ry  zm ien iły  się 
nasze etyczne i ekonom iczne poglądy ...“

*) P rzegląd polski — 1901. Tom. I.

Prócz n iedostatecznej ochrony naszego ro ili.c tw a 
przed zalew em  obcego zboża i co za tern idzie depre- 
cy ac ją  cen, je s t  obecnie cło na zboże niższe w A ustrji, 
n iż w Niemczech: w A u s trji w ynosiło  cło 1 złr. 50 ct, 
w złocie, czyli 3 Mk, 4 fen ig i — a w N iem czech 3 Mk. 
50 fen. R óżn ica ta , ja k  w ykazu je  au to r w zm ian k o w a­
nej rozpraw y, sp raw iła , że w brew  n a tu ra ln em u  biegów  i 
rzeczy, z A ustro-W ęgier, jak o  k ra ju  exportu jącego , 
zrobiono k ra j im p o rtu jący  zboże i to  im p o rtu jący  je  
z Niem iec, k tó re  dotychczas by ły  d la  nas ta rg iem  zbytu , 
a dokazano tej sz tuk i przez zniesienie w roku  1897 
w N iem czech z a s a d y  d o w o d u  i d e n t y c z n o ś c i  
p rzy  eksporcie zboża n a  tran s ito . H and la rzow i przeto  
zw raca się w N iem czech cło opłacone p rzy  w ejściu 
zboża w g ran ice  Niemiec, jeś li on w ykaże, że tak ą  
sam ą jeg o  ilość, ale n iekoniecznie tego sam ego, za ­
g ran icę  Niem iec w yw iózł. W  te n  sposób za rab ia  on na 
ty m  o b r i  46 Mk. na w agonie zboża t j .  zysku je  róż­
nicę pom iędzy cłem  N iem iec a A u strji, k tó ra  to kw ota 
s tanow i sz tuczną f rem ię na  export niem ieckiego, w zględ­
n ie rosy jsk iego  zboża; i tern się tłu m aczy  to, czego 
n ig d y  daw uiej nie bywało, że k ra je  zachodnie t j .  Cze­
chy, M orawa, Szlązk i G alicja , naw et są zasypyw ane 
zbożem  niem ieckie in, wówczas gdy N iem cy konsum ują 
rosy jsk ie  zboże. Tej anom alii jed y n ie  zrów nan ie  ceł 
w A u s trji i N iem czech m oże położyć koniec.

A te raz  należy  się zapy tać, ja k ie  są w kw estji ceł 
zbożow ych dom niem ane p lan y  sfer m iarodaw czych  au- 
s tr ja ck ic h ?  O dsłan ia nam  je  do pew nego stopn ia  re fe­
r a t  Z w iązku przedlitaw skich  Izb  handlow ych, k tórego  opi­
n ii zasięgano w spraw ie au tonom icznej ta ry fy  cłowej. 
O tóż Z w iązek ośw iadczył się zarów no przeciw  podw yż­
szeniu, ja k  i przeciw  zniżeniu te raźn ie jszy ch  ceł zbo­
żow ych, a więc za u trzym an iem  ich w dotychczasow ej 
wysokości. Sapienti s a t ! W iem y z ja k ic h  elem entów  
sk ład a ją  się izby  handlow e — w iem y ja k ic h  sfer in te - 
resa  one p o p ie ra ją ; n ic  więc dziw nego, że ta k a  opinia 
od n ich  w y sz ła ; ale p rzestrzedz należy p rzed  tern sa- 
m ozw ańczem  w targnięciem  się czynników  przem ysło­
w ych w sp raw y  ag rarn e , k tó ry ch  one n ie są. w cale 
p rzedstaw icie lam i. W  groźny  też  sposób o d p arł tę  in- 
w azyę w sam ym  W iedniu  u rząd  ro ln iczy  do przygo­
to w an ia  tra k ta tó w  handlow ych, gdy  powiedz a ł : że je ś ­
liby  m iano ro ln ic tw u  au strjack iem u  p rzeznaczyć na  polu 
o ch rony  celnej rolę kopciuszka, to  m y znajdz iem y  spo­
sób p rzeforsow ania naszych  żądań , do tyczących  w yrobów  
p rzem y śłu “.

D rugą  n iem niej w ażną s tro n ą  ta ry fy  celnej, bo 
obchodzącą w szystk ie  w arstw y  społeczeństw a, je s t  k w e­
s tja  ceł przem ysłow ych. Cło au s tr jac k ie  na w yroby 
przem ysłu  są ju ż  dziś nadzw yczaj wysokie, ta k  iż dzięki 
im  p łac i G alicja za to w ary  fab ry k an to m  do łno-austrjac- 
kim , m oraw skim , czeskim  i szląskim  daleko drożej, niż 
p łac iłab y  za te  sam e to w ary  sprow adzane z Niemiec. 
R o ln ic tw o , a szczególnie ch łop  galicy jsk i, do tk liw ie  to 
uczuw a, p łacąc  za żelazo i m aszyny  n iem al dw a razy  
ty le , ile one k o sz tu ją  w N iem czech, gdyż to, co tam  
k o sz tu je  m arkę, u  nas kosztu je  guldena a to  w szy­
stko dzięki w ysokim  cłom. S tra ta , jak ą  n a  tern ponosi 
G alic ja  idzie w m iliouy  (Szczepanow ski obliczał j ą  na  
20 mil. guldenów  rocznie). Jeżeli więc m a się ro ln ic tw u  
dopom ódz, a chęci te  m ają  w yrazić  się w czynie, to 
przedew szystk iem  m usi ten  chłop iniec tan ie  zelazo,
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z pomocą którego sochę przerabia — na plug, a w ogóle 
nastąpić musi obniżenie ceł przemysłowych, które są 
prem ją dla skartelow anych fabryk austrjackich. To jest 
nasz postu lat bezwarunkowy.

Tymczasem zdaje się, iż płyniem y wprost w prze­
ciwnym  kierunku w kierunku napychania kieszeni ben- 
jam inków  dyktujących swoją wolę Dr. Koerberowi. 
W nosić o tern można znowu z enuncjacji Sekretarza Izby 
handlowej w Krakowie, Dra Benisa, który  w swoim re­
feracie o trak tacie  handlow ym  A ustrji z Niemcami w y­
raz ił bez obsłonek: „iż należy starać się o oto, ażeby
skutk i podwyższenia ceł na industrialia, które n i e w ą t ­
p l i w i e  nastąpi, nie odbiły się na Galicji, znowu po­
drożeniem artykułów  konsum cji1-. Jak iego  rodzaju s ta ­
ran ia  m iał on na myśli, tego nie dodał, ale n iew ątp li­
wie i sam w skuteczność tych starań  zalecanych nie 
ma wiary. Powiedział wprawdzie dalej : „iż rzeczą bę­
dzie powołanych czynników zapewnić G alicji udział 
w rozkwicie (!) przem ysłu, który  zawsze następuje pod 
ochroną wysokich ceł“ ale w ten  optym istyczny po­
gląd i w te różowe nadzieje nie mniej pewno od nas 
sam  nie wierzy także. Wiemy bowiem z doświadczenia 
na  cukrze, na jak ą  pomoc w r o z k w i c i e  Galicyi li­
czyć możemy ze strony rządu, a dowodem tego jest ta  
w alka skartelow anych baronów cukrow ych przeciw na­
szemu przem ysłowi cukrowemu, w której jeśli zwycię­
żymy, to z pewnością nie możemy tego zawdzięczać 
rządowi.

A więc precz ze złudzeniam i! Caveant consules!
Xaw. Kamocki.

PRZEDW GZESJłE PORZUCANIE CIELĄT *)
opisał  Teofil  Sochaniewicz

kra jow y nauczyciel weteryna^yi.

(Dokończenie).

Zabiegi zdążające do zupełnego wytępienia zaka­
źnej choroby enzootycznego porzucania cieląt są bardzo 
trudne do wykonania i wymagają obok znacznych kosz­
tów i strat z tego powodu ponoszonych, wielkiego zasobu 
energii i pilnej czujności ze strony właściciela, od czego 
zawisłem jest należyte wykonanie i ścisłe przeprowadze­
nie przewidzianych w tym wypadku środków, które mimo 
to okazują się niekiedy bezskutecznemi i zmuszają do zu­
pełnego zwinięcia obory i założenia nowej ze sztuk zupełnie 
zdrowych, z innych obór pochodzących.

Zabiegi zdążające do usunięcia tej choroby w stajni 
tam, gdzie ona znaczniejsze przybrała rozmiary, są nastę­
pujące :

a) Wszystkie jałówki jeszcze nieodlatowane, będące 
jednak już w tym wieku, że w ciągu następnych kilku mie­
sięcy latować się będą, należy na stałe przeprowadzić do 
odrębnej stajni niezakażonej. Przy przeprowadzeniu trzeba 
każdą na całej powierzchni ciała dokładnie oczyścić i zmyć 
l<yo _  2o/0 rozczynem kwasu karbolowego a szczególniej 
części tylne ciała (ogon, pośladki, rodnicę).

b) Tak samo trzeba postąpić z krowami, które osta­
tnie cielęta donosiły, zdrowe i żywe urodziły a ponownie 
w ciążę nie zaszły i ani razu od ostatniego prawidłowego 
porodu nie były odstano wionę wspólnym buhajem. Przy 
obmywantu każdej takiej sztuki dobrze jest prócz obmycia 
zewnętrznych części rodnych przestrzykać pochwę 1 % 
rozczynem kwasu karbolowego.

*)Artykuł ten jest zarazem odpowiedzią p. W. K. w Z., na za­
pytanie nadesłane w tej sprawie do redakeyi. (lied )

c) Krowy i jałówki, odosobnione w zdrowej stajni, 
muszą mieć oddzielną służbę stajenną, oddzielny skład 
paszy i oddzielne naczynia do karmienia i pojenia. Nie 
mogą też być wypędzane na oborę (gnojownię), gdzie wy­
rzucają nawóz ze stajni zapowietrzonej, ańi też spędzane 
razem z krowami, pozostawionemi w stajni zapowietrzonej, 
na to samo pastwisko i do tego samego poidła. W  miarę 
pojawiania się u tych sztuk popędu płciowego można je 
odstanawiać buhajem wyłącznie dla tej partyi przezna­
czonym, wprowadzonym ze zdrowej stajni, lub wodzić la- 
tujące się sztuki do buhaja na inny folwark, gdzie tej 
choroby niema.

d) Po takiej separacyi w stajni zapowietrzonej po­
zostaną trzy kategorye krów t. j. takie, które już w okresie 
wybuchu choroby najpierw płody porzuciły i ponownie 
w ciążę zaszły (bo latowania nie powtarzają) drugie, które 
także przedwcześnie cielęta na świat wydały, ale jeszcze 
się nie latowały, wreszcie trzecią grupę utworzą krowy 
cielne, które wprawdzie dotąd ani razu nie porzuciły, 
jednak są ze względu na swe otoczenie na pewne podej­
rzane, źe poród u nich będzie przedwczesny. Jeśli wa­
runki na to pozwalają, należy krowy te ustawić w trzech 
oddzielnych szeregach po dokładnem oczyszczeniu całej 
podłogi i ścieków oraz dobrej desinfekcyi tychże i rozpo­
cząć właściwe zabiegi lecznicze a mianowicie wszystkim 
krowom w tej stajni stojącym robić codziennie (raz przy­
najmniej) przestrzykiwania pochwy maciczne] 1 % rozczy­
nem kwasu karbolowego za pomocą lejka Hegara, u któ- 
reko na końcu rury kauczukowej jest umocowana kaniulka 
z twardego, czarnego kauczuku, łukowato wygięta i gru- 
szkowato zakończona zwana »rozpryskiwaczem«. Kaniulkę 
tę wprowadza się przez szparę sromową do pochwy aż po 
kruczek, zamykający prąd wody. Po w prowadzeniu ka­
niuli do pochwy, otwiera się kruczek a w drugiej ręce 
trzymany lejek z wodą karbolową podnosi się do góry. 
Płyn wprowadzony w ten sposób do pochwy rozpryskuje 
się przez małe otwory w gruszkowatem zakończeniu ka- 
niulki i wciska się między fałdy błony śluzowej, oczysz­
czając ją  ze śluzu, zawierającego zarazki. Litr wody kar­
bolowej, wlany do leika, wystarcza na 4 sztuki. Przecho­
dząc od jednej sztuki do drugi należy kaniulkę opłukać 
w 2% rozczynie kw. karbolowego, który trzyma pomocnik 
w odpowiedniem naczyniu U każdej sztuki, bezpośrednio 
po p zestrzykaniu pochwy, trzeba obmyć ogon, srom i po­
śladki 2% rozczynem kw. karbolowego. Po tej manipulacyi 
należy oczyszczone przedtem rowki wzdłuż stanowisk 
i ścieki zlać obficie mlekiem wapiennem. Co dzienne wy­
rzucanie zanieczyszczonej podściółki, zwłaszcza z pod nóg 
tylnych, jest konieczne. Niedopuścić, aby nawóz z pod za­
du przerzucano na przód bydlęcia. Przestrzykiwanie takie 
pochwy, obmywanie zadów u wszystkich krów oraz desyn- 
fekcya ścieków trwać musi nieraz kilka tygodni a nawet 
kilka miesięcy, dopokąd się nie nabierze pewności, że 
wszystkie sztuki, w tej stajni pozostające, zupełnie się wy­
leczyły.

e) Przy każdym nowym wypadku przedwczesnego 
porodu, jaki się zdarzy u krów, do pierwszej i trzeciej 
kategoryi zaliczonych, należy natychmiast porzucony płód 
i łożysko po zlaniu kw karbolowym i wapnem świeżo ga- 
szonem, zakopać głęboko na grzebowisku, a ściółkę zanie­
czyszczoną krwią i płynami porodowymi spalić i natych­
miast oczyścić stanowisko oraz dwa sąsiednie, dezinfekując 
je karbolem i wapnem. U każdej takiej sztuki po oczysz­
czeniu porodowem robić przestrzykiwania w sposób zwyź 
wskazany.

f) Przez cały okres leczenia i tępienia tej choroby 
żadnej krowy mimo pojawienia się u niej popędu płcio­
wego nie powinno się stanowić ani też przeprowadzać do 
stajni, gdzie tej zarazy niema, ale trzeba z tem czekać 
cierpliwie na zupełne ukończenie całej akcyi.

g) Gdy w stajni zapowietrzonej już wszystkie, sztuki 
poród odbyły i mamy pewność, źe żadna z nich nie jest 
ponownie zapłodnioną; gdy wreszcie widzimy, źe i ta 
krowa, która ostatni poród odbyła, zdaje się być uleczoną, 
przystępujemy do przeprowadzenia ścisłego badania wszyst-
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kich sztuk, które należy poruczyć lekarzowi w eterynaryj­
nemu, któryby z fachowego stanow iska ocenił, czy proces 
chorobowy objaw iający się charakterystycznem i zmianami 
w pochwie już ukończył się zupełnie. Tern pewniejszem 
będzie jego orzeczenie, jeśli w okresie tępienia zarazy 
takie badanie ten sam w eterynarz wykona kilkakrotnie.

h) Gdy wynik ogólny badan ia okaże się zupełnie za- 
do walni aj ącym, należy wszystkie sztuki ze stajn i wypro­
wadzić i zabrać się do w ykonania gruntownej dezinfekcyi 
stajni t. j, po wyrzuceniu i wywiezieniu wszystkiego n a ­
wozu, dokładnie w ystrugać całą podłogę, a gdzie je s t tylko 
ub ita  z gliny, zebrać na sztych całą w ierzchnią warstw ę 
i razem  z nawozem wywieść w pole. W arstw ę tę trzeba za­
stąpić gliną świeżą po poprzedniem  zlaniu powierzchni 
zestruganej mlekiem wapiennem  To samo trzeba zrobić 
po dokładnem  oczyszczeniu podłogi, nieprzypuszczalnej. 
Ściany zdrapać i dokładnie pobielić. Żłoby, drabiny, słupy 
drew niane przegrody i wszystkie sprzęty stajenne dokła­
dnie wymyć gorącym ługiem a potem spłukać 5°/0 rozczy- 
nem kwasu karbolow ego. Przedmioty zużyte mniejszej 
w artości spalić i zastąpić nowymi. Dobrze jest prócz tego 
dokonać dezinfekcyi całej wewnętrznej przestrzeni stajni 
param i chlorowemi.

Po dokonaniu tego w prow adza się sztuki uleczone 
i zdatne do dalszego chowu do stajni, obmyte od stóp do 
głowy 1 % rozczynem kw. karbol, a z niemi wchodzi słu­
żba, przebrana w czystą bieliznę i odzież.

W reszcie wprow adza się nowego buhaja, pochodzą­
cego ze zdrowej stajni i rozpoczyna się chów na nowo.

W iadomośei z Oddziałów.

Wykłady gospodarstwa wiejskiego dla kobiet.

Oddział lwowski Tow. gosp. odpowiadając niejednokrotnie 
podnoszonym życzeniom, urządza cykl publicznych wykładów 
o gospodarstwie wiejskim dla pań i uczennic żeńskich zakładów 
wychowawczych. Wykłady odbędą się we Lwowie w dniach od 
16. l i s t o p a d a  do 9. g r u d n i a  b. r. według następującego 
programu :

Jul. br. B runicki — »Zakładanie sadów, dobór odmian, 
pielęgnowanie drzew etc.« — godz. 3

W tad. Tyniecki —  »Hodowla kwiatów w mieście i na 
wsi« — godz. 2.

Dr. T. Ciesielski — »Zużytkowanie produktów sadu i pa­
sieki* —  godz. 3.

Dr. Z. Gargas — »Rołnictwo i jego funkeye w gospo­
darstwie społecznem* godz. 2.

Prof. Janeczko Z życia ryb i ich hodowli — godz. 2.
J . M arszałkowiez — > Znaczenie gospodarstwa mle­

cznego* — godz. 2.
Dr. K . M iczyński — »Technika nowoczesnego gospo­

darstwa rolnego* — godz. 3.
Dr. St. M isiewicz — »Kobieta i łowiectwo* — godz. 3.
Prof. S. Królikowski —  »Hygiena zwierząt domowych* 

godz. 2.
Dr. Stefan Pawlik  —  »Rola kobiety w pracy gospo­

darstwa wiejskiego dawniej i w dobie obecnej« godz.^ 3. -»-0
rachunkowości w gospodarstwie« — godz. 1.

D r. J . Szpilman  — >Hygiena żywienia* — godz. 4.
P rof. Chaniewski — »Hodowla zwierząt domowych« — 

godz. 3.
Dr. Legeżyński — »Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach 

zasłabnięcia* —  godz. 2.
D r. Szyszyłowicz — »Szkoły gospodarstwa wiejskiego 

u  nas i za granicą« -- godz 1.
Dr. Raciborski —  »0 ważności kultur ziół i roślin prze­

mysłowych i aptecznych* godz. 2.
Wykłady odbywać się będą w poniedziałki, środy i sobo­

ty w godz. popołudniowych od 4— 6, w głównym budynku Uni­

wersytetu w sali botanicznej, w inne zaś dnie t. j. we wtorki, 
czwartki i piątki, również od 4—6 godz. po południu, w sali 
instytutu chemicznego Uniw. lwowskiego (ul. Długosza 1. 6.).

Wstęp na cały cykl wykładów kosztuje 3 E ., a za jedną 
godzinę 10 gr. od osoby. Bilety wstępu nabyć można w księ­
garni Pp. Gubrynowicza i Schmidta, w Biurze Stowarzyszenia 
nauczycielek, w Dyrekcyi szkół i zakładów naukowych i przy 
wejściu do sali wykładowej. Oprócz tego Dyrekcye i Zakłady 
naukowe będą miały do swej dyspozycyi karty bezpłatnego wstę­
pu dla uczennic niezamożnych.

W ykłady uzupełnione będą odpowiedniemi demostracyami. 
Do sal wykładowych oprócz pań będą mieli wstęp tylko prele­
genci, sprawozdawcy prasy codziennej i członkowie Komitetu 
urządzającego wykłady.

Z  Rady Oddziału lwowskiego c.[k. Tow. gosp. gal.

Walne zgromadzenie członków oddziału c. k. galic. 
tow . gosp. W Tłumaczu odbyło się w dniu 4. listopada b. r., 
na którem na nowe trzechlecie dokonano nowego wyboru pre- 
zydyum i członków rady oddziału. W ybran i: przewodniczącym 
Stanisław Bohdanowicz, zastępcą Alfred Doschot, sekretarzem 
Stanisław Kobylański. Członkami rady oddziału: pp. Ładom ir. 
ski, Klimkiewicz, Hirschhorn, Jakubowicz, Orski, Bohosiewiez, 
Głąba, Zerygiewicz, Zagórski, Koropecki oraz 4 zastępców. 
Omawiano wyczerpująco sprawy hodowlane i założenie spółki 
mleczarskiej w oddziale. Krajowy instruktor mleczarstwa w Wy­
dziale krajowym, p. Ihnatowicz, udzielił fachowych wyjaśnień, 
a narazie samoistnie założył mleczarnię p. Kułakowski 
w Ladzkiem szlacheckiem.

Przewodniczący zdając treściwe sprawozdanie z czynności 
oddziału, odparł niesłuszne zarzuty, podniesione ze strony nie- _ 
których posłów na ukończonej co dopiero sessyi sejmowej ‘ 
przeciw Towarzystwu gospodarskiemu. Walne zgromadzenie dało 
wyraz niezachwianej ufności do osoby Prezesa Kozłowskiego. 
Przewodniczący odparł też zarzuty czynione przez tychże posłów 
oddziałowi tłumackiemu, który nigdy w sprawy gospodarskie 
tła  politycznego nie wnosił.

Przew. uczcił w gorących słowach pamięć ś. p. ks. Adama 
Sapiehy i ś, p. Kazimierza W iktora. Uchwalono zarazem uczcić 
zasługi ś p. Adama księcia Sapiehy przez udzielanie corocznie 
z funduszów oddziału kwoty 50 kor. tytułem stypendyum uczniowi 
szkoły rolniczej z powiatu tłumaekiego, niezamożych rodziców, 
licząc od dnia 1. stycznia 1904.

Zapisano wogóle 300 szczepów owocowych dla członków 
od br. Ju liana Brunickiego z Podhorzec.

Z  R ady Oddziału Tow. gosp. w Tłumaczu.

K R O N I K A .
Stan zasiew ów . Według urzędowego biuletynu c. k. mi­

nisterstwa rolnictwa stan zasiewów przedstawiał się z początkiem 
listopada b. r. następująco. W skutek posuchy, a od połowy paździer­
nika nadmiernej znowu ilości opadów, zasiewy ozime znacznie 
się opóźniły. Dotyczy to zwłaszcza p s z e n i c y ,  której uprawę 
ukończono dopiero pod koniec października. Późne zasiewy 
wschodzą dopiero i wymagają łagodnej pory, aby mogły jako tako 
rozkrzewić się przed nastaniem zimy. W  niektórych okolicach, 
szczególnie na Morawach, zasiewy ucierpiały od zbytniej wilgoci, 
a w ogóle w krajach sudeckich i w Galicyi nie można nawet 
było wskutek słot pokończyć robót jesiennych, tak, że znaczne 
przestrzenie odłożono do uprawy na wiosnę.

Zy t o  o ile zasiane w odpowiedniej porze, a także r z e p a k  
rozkrzewiły się dostatecznie i przedstawiają przeważnie stan do­
bry. Na Szlązku i Morawach wyrządziły w tym roku ślimaki 
tak znaczne szkody, że w wielu wypadkach musiano zasiewy 
ponawiać.

Żniwo k u k u r y d z y  ukończono przeważnie z dobrym wy­
nikiem, także h r e c z k a dała zbiór zadowalniający.
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0  zbiorze z i e m n i  k ó w  podaliśmy już wiadomość w N r. 
43. naszego pisma, tu dodać należy, że zbiór z powodu nieko­
rzystnej pory i braku robotników przeciągnął się do listopada, 
zarówno w Galicyi i Bukowinie, jak  i w krajach sudeckich. P od­
noszą obawy, że kopcowane w czasie sloty ziemniaki trudne będą 
do przechowania.

Zbiór b u r a k ó w  cukrowych doznał największego opóźnie­
nia a w niektórych prowincyaeh, mianowicie na Szlązku, M ora­
wach. po części także w Czechach skończony będzie dopiero 
w połowie listopada. Zawartość cukru jest podobno większą jak  
w r. z. Ilość zbioru jest, wyjąwszy Morawy, średnią. W Galicyi 
zachodniej oceniają tegoroczny zbiór buraków cukrowych na 
281.000 ctn. metr. podczas gdyw  r. z. zebrano 330.000 ctn. metr.

Dostawy dla w ojska 0. i k. wojskowy prowiantowy m a­
gazyn w Przemyślu zakupi z wolnej ręki za natychmiastową 
zapłatę w listopadzie b. r. 742^ metrycznych centnarów żyta i 680 
metrycznych" centnarów owsa. Na każde dotyczące pisemne lub 
ustne zapytanie udzieli wojskowy prowiantowy magazyn 
chętnie żądanych wyjaśnień.

Targi bydła na chów. Otwarta niedawno cen tralna ta r ­
gowica na bydło w Krakowie wprowadziła, jak  donosi Czas, 
wmżna nowość dla krajowych hodowców. Będzie mianowicie 
urządzać w każdą pierwszą środę miesiąca targ i wszelkich g a­
tunków bydła, przeznaczonego do chowu. W  razie gdyby w pier­
wszą środę m iesiąca-przypadało święto, ta rg  odbędzie się w n a­
s tępny . dzień, to jest we czwartek. Pierwszy ta rg  bydła na chów 
m iał się odbyć d. 4. listopada b. r. Jestto udogodniene dla 
naszego rolnictwa, bo można żywić nadzieję, że na takie targ i 
hodowcy będą wysyłać swoje okazy i że celem ich zakupna 
przybywać będą więksi i mniejsi rolnicy, potrzebujący bydła 
na chów.

DROBNE WIADOMOŚCI.

Progi bukowe. Na ostatniem zgromadzeniu Tow. leśni­
czego w Strassburgu, jak  pisze „Sylwan*, roztrząsano bardzo 
ważną kwestyę użyteczności buczyny na progi kolejowe, zam iast 
progów dębowych. Z relacyi udzielonych przez dyrekcye kolei 
niemieckich i francuskich oraz innych doświadczeń okazało się, 
że trwanie bukowego progu kolejowego wynosić może nawet 
20 la t, progu dębowogo tylko 18 lat, sosnowego zaś 15 — 16 
lat. Jeżeli się zważy, że tylko 5 °/0 w szystkich progów bywa wy­
rabianych z buczyny, to pochodzi to stąd, że próg bukowy po­
chłania 36 kg. płynu impregnacyjnego, gdy dla progu dębowego 
w ystarcza tego płynu tylko 11 kg. N astępnie istnieje poniekąd 
uprzedzenie do drzewa bukowego, które czasami je s t uzasa­
dnione, albowiem drzewo bukowe starsze nie zawsze do tego 
się nadaje. Z wyrobem progów bukowych zdarzały się przykre 
zawody. Progi z drzewa już starszego, środkiem  zczerniałego, 
które szybciej ulega spruchnieniu, nie długi czas opierać się 
mogły zepsucju. Jeżeli jednak próg bukowy zrobiony będzie ze 
zdrowego, białego drzewa impregnowanego, wówczas długie lata 
opierać się może rozkładowi i będzie nadzwyczaj wytrzymałym. 
Na korzyść wyrobu progów z buczyny, w porównaniu z dębo­
wymi przemawiają głównie same koszta wyrobu. Tak n. p. próg 
kolejowy z dębiny kosztuje wraz z kosztam i impregnacyi 
6 '5 0  Mk., zaś próg kolejowy z buczyny wraz z im pregnacyą 
kosztuje 5 '70 Mk.

W obec ogromnej konkurencyi w cenach i dowozie d rze­
wa dębowego i sosnowego z Rosyi i Galicyi do Niemiec, pań­
stwo to było zm uszone znaleźć jakiś zbyt przynajm niej na drze­
wo bukowe, zajmujące duże przestrzenie Rząd niemiecki pole­
cił więc w rew irach lasowych, gdzie tylko jest buczyna, sprze 
dawać i dostarczać w pierwszej linii swoim zarządom kolejo­
wym drzewo bukowe na progi. Również wyrażono życzenie, aby 
zarządy kolejowe w interesie właścicteli lasów bukowych a także 
i kupców, więcej nadal, aniżeli dotąd, zw racały uwagę swą na 
buczynę i coraz częściej ją  na progi kolejowe używały. Zdaje 
się, że w obec wyżej przytoczonych faktów, przem aw iają­
cych za wyrobem progów kolejowych z buczyny, której i u nas 
w Galicyi mamy bardzo wiele, byłoby wielce pożądanem, aby 
podobne życzenie zwrócono także do austryackich, a przede-

wszystkiem galicyjskich zarządów kolejowych i starano się zwró­
cić w tym kierunku uwagę czynników decydujących. Bardzo 
wiele jeszcze drzewa bukowego dobrego i zdrowego znalazłoby 
się w Galicyi do wyrobu progów kolejowych, a lasy opłacałyby 
się może znacznie lepiej niż dotychczas, buczyna bowiem idzie 
u nas przeważnie na opał. TL. L.

Środek przeciw  wrastaniu  korzeni do rur drenowych.
Jeden z rolników opisuje w D. Landw. Prease sposób na to 
bardzo praktyczny mianowicie : macza się ru rk i drenowe przed 
ułożeniem, na obu końcach w karbolineum , które do tego celu 
może stać na brzegu rowka w jakiejkolw iek płytkiej misce. 
R urki w ten sposób zmoczone, ułożone i przysypane ziemią nie 
zarastają, gdyż korzenie nie włażą w szparę między rurkam i 
a nawet nie rosną w ziemi bezpośrednio przytykającej do miejsc 
zmoczonych, tylko zwijają się i odginają w inne strony. W y­
mieniony gospodarz p. Nacke pisze dalej, że posiada 3 ru rociąg i 
drenowe przecinające zarośla olszyny i topoli białej, rury te co­
rocznie prawie dotąd zarastały pomimo bardzo starannego uszczel­
niania rurek różnemi dotąd wiadomemi środkami a nawet po­
mimo zasm arowywania cementem. Odkąd zastosowano sposób po­
wyższy t. j., karbolineum , nie powtarza się zarastanie. W jed - 
nem miejscu pozostało w rurociągu 10 cm. średnicy jedno  spo­
jenie cemento we, które zdawało się nieuszkodzonem i szczelnem, 
pomimo tego w tyni w łaśnie miejscu dren został zatkany a przy 
rewizyi przekonano się, że zarosły go korzenie topolowe. P. Na­
cke podaje w jak i sposób wpadł na pomysł użycia karbolineum. 
Zakładano mianowicie inspekta, których ram y drewniane zawsze 
smarowano karbolineum celem ochrony od gnicia, i można było 
łatwo zauważyć, że na kilkanaście cm. od ram y m arniały po­
tem wszystkie roślinki w inspekcie. P róba dokonana z drenam i 
dała zupełnie pomyślny rezultat tak, że obecnie stosują tam po­
dobno ten środek w całej okolicy przy każdem drenowaniu. Jak  
ważnem jest módz się napewno uchronić od zarastania drenów 
wie każdy, co z tern m iał do czynienia. Drenowanie jest zawsze 
dość kosztowną melioracyą, to też zależy oczywiście na tern, 
aby skutek by ł trw ały. Zwłaszcza ważnem jest zdobycie takie­
go środka od zatykania drenów korzeniami tam , gdzie się 
musi zakładać dreny w pobliżu drzew na poprzek alei, w zaro­
ślach, przy uprawie lucerny na polach drenowanych, w ogrodach 
owocowych i wielu innych przypadkach. — Środek to przytem 
i ła tw y i tani.

Międzynarodowy związek m leczarski (Federation Inter­
nationale laitiere) postanowiono założyć na kongresie m leczar­
skim, który odbył się w czasie od 8— 11 w rześnia b. r w Bruk­
seli. Związek ma mieć na celu ogólny rozwój spraw  m leczar­
skich, a mianowicie: a) popieranie postępu m leczarstw a w k ie­
runku naukowym przez badanie z rozmaitego punktu  widzenia 
rozmaitych bieżących kwestyi w zakresie techniki m leczarsk ie j; 
b) projektowanie przepisów praw nych dla uregulow ania handlu 
produktam i mleczarskim i. Dla osiągnięcia tych celów m ają słu­
żyć następujące środki : 1) Urządzanie kongresów m leczarskich 
w rozm aitych państw ach po kolei; 2) W pływanie na rządy róż­
nych krajów w kierunku porozum ienia się co do wydawania 
przepisów w rozmaitych sprawach, w szczególności celem zapo­
biegania fałszowaniu produktów nabiałowych; 3) Urządzanie, przy 
sposobności kongresów, międzynarodowych wystaw m leczarskich;' 
4) W ynagradzanie szczególnych zasług, położonych około rozwoju 
m leczarstw a; 5) Tworzenie wydziałów handlowych związku 
w głównych miejscach handlowych dla informacyi w sprawach 
handlow ych; 6) W ydawanie pisma związku dla inform owania 
członków o działalności związku. Projektow anem  jest również 
wydawnictwo czasopisma, mającego podawać informacye o po ­
stępach na polu m leczarstwa i stosunkach handlowych na targu 
światowym. (Tygod. roln.)

Import świń do chlewni zarodow ych Tow. rolniczego 
w K rakow ie. W edług doniesienia Tyg. roln. inspektor hodowli 
Tow. roln. krak., p. Bojanowski zakupił w Niemczech w ubie­
głym  miesiącu dla chlewni zarodowych ogółem 38 sztuk świń, 
16 rasy Yorkshire, a 22 poprawnej rasy krajowej (veredeltes 
deutsches LandschweinJ. Ogólny koszt zakupna wszystkich sztuk 
wyniósł 8587.30 kor., z czego zapłacili hodowcy 2269 kor., 
resztę w kwocie 6267 kor. pokrył Kom itet z funduszów subwen­
cyjnych.

P . Bojanowski wyrażając się wogóle z uznaniem o hodowli 
Yorkshirów w chlewniach w Gross Kiihren w Hannowerskiem 
i Treuholz w Holsztynie uważa szczególnie m ateryał hodowlany



474 R O L N I K

w ostatniej za pierwszorzędny pod względem budowy i jakości. 
Chów znowu świń poprawnej rasy krajowej (vercdeites deutschos 
Landschwein) kwitnie najwięcej w okolicach Bielefeld, Lohne 
i Herford w Westfalii i okolice te, zdaniem p. Bojanowskiego, 
zajmują pod względem hodowli trzody chlewnej poprawnej rasy 
krajowej, jedno z najpierwszych miejsc w Niemczech. M ateryał 
hodowlany zarówno u większych właścicieli, jak i u chłopów 
westfalskich jest bez zarzutu pod względem budowy i wielkości, 
często spotyka się sztuki wprost imponujące ogromem i piękno­
ścią form, które też są bardzo drogie, bo wyrośnięte knury lub 
lochy pierwszorzędnej jakości, cenią sobie hodowcy na 750 — 950 
marek.

Ziarna  s łonecznika  jako pokarm dla kur. W ybornym 
pokarmem dla k u r są porą zimową nasiona słonecznika, ponie­
waż ziarna jego zawierają w obfitości m ateryały, które przyczynia­
ją  się do tak  potrzebnego w zimie dla drobiu podniesienia cie­
płoty ciała. Na jednę sztukę drobiu wystarcza dziennie 70 — 80 
ziarn dużych, dobrze wykształconych, pośledniejszych zaś 1 0 0 -  
120. Wszystko ptactwo domowe jada je chętnie, a najchętniej 
kury. Słonecznik dorasta do 3. m. wysokości a tarcza jego n a­
sienia zawiera po dojrzeniu 800 — 1000 ziarn, miewa bowiem 
do 30 cm. w średnicy. I  dla pszczół daje ta  roślina dużo po­
żytku, ponieważ przy miernie wilgotnym powietrzu kw itnie 3 — 4- 
tygodni. W ziemię dobrze upraw ną sadzi się nasiona w maju 
na cal głęboko, około 30 cm. je ln o  od drugiego. Gdyby się po­
kazało, że rośliny stoją za gęsto, można je  później przesadzió.

(Grl. roln.)

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 55. Jaką ma wartość nawozową szlam, który 
fabryki cukru rozsyłają swoim plantatorom. W jakiej ilości go 
używać na jeden hektar i kiedy: na wiosnę czy w jesieni — 
pod jakie rośliny kłosowe, czy też okopowe, najodpowiedniejszem  
jest użycie tego naw ozu? S. £ż.

Odpowiedź na pytanie 55 Szlam  saturaeyjny z cukrow­
ni jest środkiem bardzo dobrym do wzbogacenia roli w wapno. 
Zpowodu dużej zawartości wody i rzadkiej bryjowatej konsy- 
stencyi nie znosi dalekiego transportu może jednak być użyty 
z korzyścią w gospodarstwach w pobliżu cukrowni lub kil­
kanaście kilometrów tylko odległych. Zawiera średnio : 

tlenku wapna 22 °/0
kwasu fosforowego 1.1 „
tlenku potasu 0.2 „
azotu 0.3 »
Jest on zatem nawozem zawierającym  oprócz w apna pewną 

ilość kw asu fosforowego, a pola nawożone obficie szlamem mo­
gą się obejść bez nawozów fosforowych przez lat parę. Szlam

saturaeyjny należy w zimie rozwieść w małe kupki na roli co 
5 — 6 m tr, aby wysechł i stał się m asą sypką, Na wiosnę rozrzucić 
rozbić bryły walcem i wymięszać z rolą wieloskibowcami. Na 
morg daje się na lżejszych glebach 100 do 120 cetn. m etr., na 
zwiężlejszych więcej, bo 190 do 250 cetn.z metr. Można też po­
przednio szlam  kompostować z torfem, iemią i t. p. K . M .

Wiadomości handlowe.

Ziemiopłody.
Ł w ó ^ , 13. lis topada  1903. P szen ica  gotowa 7 '80— 8 10, na  term ina  

7-70 do 7-80, żyto gotowe 6'40—6 60, n a  te rm in a  6 -40 — 6’50, o » ,es 
obroozny gotowy 5 '40—5-80, na  term ina  5-25—5-50 ięczmień pastew ny 
4-75 -5  10, brow. 5 25—5-50 rzenan 9-25—9-50, L n ian k a  — .— .—.—
groch pastew ny 6.------6 25, do gotow ania 7 '5 0 -8 '2 5 , wyka 5 ------ 5 30,
hreezka •------ •—, kukurudza gotowa 6.25— 6.50 na  term ina  6.10—6'30,
bobik 5 '------ 5-25, chm iel za 56 tg- 180—200, koniczyna czerw ona nowa
55'—60 —, b ia ła  45' —77— szwedzka 45' — - 60'— tym otka 23'— 25'— 
sp iry tus p a r ita s  T arnopol gotowy 18'50 -18-85, n a  t- rm in a  — • —  
ebskontyngen ' 10-75—11-75.

W skutek  słabszych dowozów usposobienie co do zboża lepsze. 
W  spiry tusie zwyżkowe usposobienie trw ale.

Sanie rolniczy we Lwowie.
K raków , 10. listopada. (C ennik  ziem iopłodów  w H ali zbożo­

wej.) P szen ica  b iała  9-10—9-25, żó łta  i czerw ona 8-75—9-10, żyto dw or­
skie 6-90—7-35, targow e 0-------0-—, jęczm ień na t r u p y  5-90—6-20, na
pasze — •------ , ow;es 6-20—6-50, hreezka 7------------7-50. kukurudza 7-—
do 7'20, cynkan tyna  7"50—7-70, groch zwyk 9 '—— 10-—, W ik to ry a  11.—
— 11-50 bobik 6"80-—7, wyka •--------- ■- , rzepak 9‘50—10-25, m ak 25—
29, siemię konopne 8.50—9-25, o tręby pszenne 4'20— 4-40, żytne 4-35— 
4-45, słom a żytn ia d ługa  2-30—2'50, siano nowe 3-60—3-80, za 100 kg.

B ud apeszt, 11. listopada . (G iełda zbożowa). Pszenica na  październ ik  
—— , n a  kw iecień 7 76 żyto na październ ik  •—, na kw iecień 6-68, owies 
na  październ ik  0-—, na  kwiecień 5.52, kukurudza na  maj 5-30. 
rzepak  na  sierpień  11-80—11 '90.

Sp irytus.
W iedeń , 11. listopada. Sp iry tus kontyngent, kor. 42'40—42'80.

B ydło  i trzod a .
W iedeń , 9. listopada. Na dzisiejszy ta rg  spędzono bydła  rogatego 

przeznaczonego na rzeź, ogółem 4444 sztuk. W  tern było z Galieyi 
381 sztuk, z B ukow iny 25 sztuk. Spęd by ł o 180 sztuk większy jak  
w tygodniu  poprzednim , mimo to ceny niezm ienne. Sprzedaw ano: w ęgier­
skie woły prim a po 76 do 78 kor. seeunda po 64 do 74 kor. galicyjskie 
woły opasowe prim a 76 — 80, bydło chude po 56 do 60 kor. Buhaje pod- 
tuezone po 50 do 70 kor., krowy po 56 do 60, kor., wszystko licząc za 
ee tnar m etryczny  żywej wagi.

W iedeń , i0 . listopada. N a ta rg  n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 12.496 sztuk świń, m iędzy temi 5.955 świń galicy jsk ich . Ceny za 
tuczne św inie w ęgierskie 100 do 102 h., za galicyjskie  m łode świme 
70—88 h., za  1 kilogram  żywej wagi.

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny Prof. K azim ierz M icnyński.

O c L d - z i s - ł  i Ł S i a a L Ć L lc w y  
K om itetu  c. k. gal. T o w a r z y s tw a  gospodarsk iego

we Lwowie, ul. Słowackiego 8.
—-— — —  (p o ś o t? © c 3 -n ± C 2 iy  "\A7“ z a j k m p n - i e   -■■■ ——-

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karbolineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.
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Czytelników naszych prosimy, ahy zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika*.

W  H U L C Z U
o. p. loco, staóya kolei Bełz są na sprzedaż z chlewni zaro ­
dowej loszki i knurk i pełnej k rw i rasy  T orksh ier, 2 m iesięczne 
loszki po 12 zł.', 2 m iesięczne knu rk i po 14 zł. za sztukę, w tym  
stosunku, co m iesiąc starsze  o 2 z ł. droższe na sztuce. l»ara 
zaprzężnyeh anglo-arabów , różowe szpaki, 4-lętnie, ldaez i w ałach 
ujeżdżone, 15. m iary, po klaczach ze stada A ntonińskiego peł­
nej krw i arahkach i po ogierze pełnej k rw i angliku  Morisco. 
Klacz złoto gn iada wzwyż 15. m iary, zaprzężna, ujeżdżona, 
4 -le tn ia , pół krw i ang ielsk iej po ogierze W indsor. P a ra  zaprzę- 
nyeh w ałachów  8 i 9 la t ciemno gn iadyeh  15/2. m iary. Z obor 
zarodowych są n a  sprzedaż buh a jk i pełnej i pół krw i rasy  Sim- 
m enthalskiej po 40 i 60 cent. za kilo żywej wagi,

B liższa  w ia d o m o ść  u ZARZĄDU DÓBR.
254. 1 -1 0
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Połączone fabryki w ełn iane • {  - 
ru ją  obecnie przezem nie około 4000 
sztuk tak  zwanych

W o j s t a p l i  d erek  n  to n ie
po bajecznie n iskiej cenie

tylko 2. zł. 20 ct. za sztukę 
a 4. zł. 20 ct. za parę

(6 par o d sy ła  s ię  franco)
T e grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak  futro, 

ciem no-sznre albo b ru n a tn a , w ielkości loO 195 cm., więc okiy-
w aja całego konia. , , , , , .

" W yraźnie pisane ob.-talunki które załatw ia  się tylko za 
pobraniem  pocztowem  lub. p rzy  nad esłan iu  z góry nalezytości 
prosim y nadsy łać  do

Steinei’a
dom u k o m iso w eg o  p o łą cz , fabryk derek  

w  W ied n iu  T ab o rstra sse  27,
Za nieodpow iadający życzeniu towar zobowiązuję się p ie ­

n iądze o trzym ane zwrócić.
L iczne powtórne zam ówienia p. w łaścicieli z iem sk ich : 

G-ebauer, N oistern ig  w Mallinz. -■ ny  prob. B a rd iju  w L ang , 
B otter w Suehodoli, L ilyvy w H am m erw crn i t. d. 226

na wiosnę r. 1004.
wysoko proc. Paritas, op la tn ie  Oświęcim po 42 

„ „ Kraków 43
” * » Lwów „ 46 V2

„ „ C z e rn io w c e ,. 49
za procent w wodzie rozpuszczalnego kwasu fos­
forowego Cassa sconto 3 %  lub czas oznaczony za 
wspólnem porozumieniem. A  również n iskoprocen­
towe superfosfaty  i wszy tkie  in n e  sz tuczne na-  

™  wozy w s tan ie  suchym  zda tnym  do zasiew an ia  
Sst m aszyną z oznaczoną zawartością dostarcza'.

niżej cen kartelowych

I saletrą chilijską
i§» F i r m a :

jg Maurice Halphen Praga. m

wssm
jest najlepszą w świecie.

N iezrów nan a d la  g n o jó w k i, w y w a r ó w ,  
d o łó w  k lo a czn y ch , rzeźn i i t. d.

Przeszo 5000 sztuk w użyciu. 
S k u tk ie m  o lb rz y m ie j d z ia ła ln o ś c i  i 
t r w a ło ś c i  p rz e w y ż sz a  o n a  w s z y s tk ie  
z u a n e  p o m p y  z a ró w n o  p a te n to w a n e  j a k  
n ie p a te n to w a n e . T ę  p o m p ę  ła ń c u  ho- 
w ą  d o s ta rc z a m  w e w s z y s tk ic h  d łu g o ­
ś c ia c h  aż  do  7 m e tró w  o ś w ie t le  r u r y  
70. 82 i 100 m m . na 1 ty g o d n io w ą  p r ó ­
bę i  p rz y jm u je  j ą  n a p o w ró t  w  r a z ie  
m e k o n w e n ie n c y i  po u p ły w ie  c z a su  p r ó ­
b y  bez ja k ie g o k o lw ie k  o d sz k o d o w a n ia  

na w ła sn y  koszt.
Cennik d a r m o  i op ia tm e

J Ó Z E F  KLEM ENT
fab ry k a  m aszyn  

H r o b e t z - B a n d n i t z  w  C zech ach . 
Z d o ln i a je n c i  z a  w y s o k a  p ro w iz y ą  po- 

221 s z u k iw a n i.  4— 20

i i k y  KOLEJKI DO PRZEWOZU BURAKÓW

Jedyna sposobność
n a b y c ia  n a jle p sz e j w a g i do 
o zn a czen ia  skrob i w  z iem n ia ­
kach s y s te m u  R e irn a n n a  z n a ­
c z y n ie m  b la s z a n e m  w y k o n a n ie  
c a ło śc i  so lid n e  z a  cenę  44 K. 
z w y s v łk ą  do  s ta c y i  k o le jo w ej 
lu h  p o c z to w e j. W a le ry a n  W d o  
w ie k i, m e c h a n ik  S ta c y i c h e ­
m ic z n o -ro ln ic z e j w  D u b la n a c h  
p o d  L w o w e m . 2—-5

Zarząd  dóbr B ereźn iany  poczta 
Jazłow iee, sprzedaje  żołądź 

do n asien ia  w ybieraną rękam i 
po 22 kor. za 100 kilo ? w or­
kiem  loco s ta c ja  kolei Bnezacz.

250. 2 - 3

Zarząd dóbr Worochta
p o c z ta  B ełz  m a do zb y c ia  p ię ­
k n e I t u l m j k i  r a sy  Siem enthal

po cen ie  u m ia rk o w a n e j .
223__________ _ _ _ _ _ _

M n ł n i *  b en zy n o w o  - sp iry -
m u i u r  tusowy „G N O M“
z f a b ry k i  w  O b e ru rse l o s ile  
8 H .P : M o d e l C. zu p e łn ie  n ie ­
u ży w a n y , z p o w o d u  n ie p rz e ­
w id z ia n y c h  o k o lic z n o śc i do 
sp rz e d a n ia  p o d  p rz y s tę p n y m i 
w a ru n k a m i. — A dres w sk a ż e  
A d m in is t r a c ja  „ R o ln ik a 11.

246.   3 —3.

MIÓD PSZCZELNY
p ra w d z iw y  p o d o lsk i (p a to k a )  
w y s y łw p o  5 kg . w b la s z a n k a c h  
do  k a ż d e j p o c z ty  o p ła tn ie  za 
z a l ic z k ą  5 K. i  50 h . Z a rz ą d  
d ó b r w  S ie m ik o w c a ch  p o c z ta  
w m ie jsc u . 251 2 —3

K ukurudze, g r y s , o w ie s  w a g o ­
n a m i, j a k  ró w n ie ż  w ę g le  d la  
g o rz e lń  i n a  o p a ł p o m ie sz k a ń  
w a g o n a m i z k o p a lń  g ó rn o -  
s z lą z k ic h  i  K ró le s tw a  p o ls k ie ­

go p o leca  n a j ta n ie j

DOM H H K D k O W Y
d la  ro ln ic tw a  i p rz e m y s łu  

w e  L w o w ie  u l. S y k s tu s k a  4. . 
(p a sa ż  H a u s m a n n a  1. 5.)

224 6—8 ,

w fnrwwnr-1«

Zarząd
gospodarsk i w D Ino wie poszu­
kuje do kupna 100 q. jęczm ienia  
czystego. O ferty ła s  awe p rzy ­
sy łać  tam że o. p. Kulików.

254.

Poszukuję
150 morgów. Oferty nadsy łać  

proszę

J A N  B R O M I L S K I
Lwów — (G rand  H otel).

Z arząd dóbr B a lice  p. M ed y k a  
m a  n a  s p rz e d a ż  buhajki rasy  
o ld en b u rgsk iej w  rocznym  
w iek u . 199 0—12

W skutek śm ierci zarządcy fol­
w arku TO U STE wakuje po­

sada. Z g łoszen ia  i odpisy św ia­
dectw n adsy łać  pod a d resem : 
Dyrekcja Zarządu dóbr 
w Oknie koło Orzyma- 
łowa. 255. 1—3



Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania centralne, w etity lacye, 
w odociągi i kanalizacyę rurow ą, 
ła źn ie , łaz ien k i, w iercenie studzien  
i u staw ian ie pomp. P raln ie  i su- 
sznie m echaniczne. O św ietlenie pa­
tentow e nafto wem św iatłem  żarowem  
,ZNICZ4, (w  m iejscow ościach nie  

posiadających gazowni)

Chylewski, JCruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro tech n iczn e  i zakład instalacyjny
we Lwowie, ui. Kopernika t. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 

M aszyny, k o tły  parowe, tu rb in y , 
Chłodnie m echaniczne, fab ryk i lodu, 
gorzelnie, fabryki drożdży, browary, 
ta r ta k i, m łyn y zw yk łe  i  autom aty­
czne, lokom obile i m otory gazowe, 

benzynow e, sp irytusow e ropne, 
szw edzkie i am erykańskie etc . ets.

W ę g l e  kamienne z pierwszorzędnej ko­
palni „S a tu rn“ w K rólestwie Polskiem  
6577 Kalori grube i kostkow e I. s. 
122 K. za 10.000 kg. loko Granica. 

Węgle kamienne krajow e z Sierszy, 
oraz naflepsze m arki órno- Szlązki e

K oks. Węgle kowalskie- 
Sikawki ogrodow e i ogniowe.
Węże gumo we dla gorzelń i browarów. 
Węże parciane. Pompy.
Pługi Uberhardta

sprzedaje

l w o w s k i e  b i u r o  h a n d l o w e
Z .  M A T E ^ S Z Z I

ulica Kościuszki 1. 4. 2 6 -3 0

Ś m i e r ć  m y s z o m  p o l n y m !
O g ó l n i e  j a k o  n a j s k u t e c z n i e j s z e  u z n a n e

pigułki fosforowe na trucie myszy polnych. 20.000 sztuk na je 
den kilogram w cenie po 1. kor. 20 hal., w większych ilościach stoso 

312 nie taniej dostarcza Apteka, w Bursztynie. 6—10

ur: :

Patentow ane pom py Klings’a
są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki. 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny:
Drewniane Nr. 2.

Kor.
Kute żelazne Nr.

3 4 5 6 7 m. głęb.
29 32 36 40 49

 ____     3. wewnątrz i zewnątrs
poeynkowane, nie rdzewieją nie zatykają sie 

3 4 5 6 m. głęb.
Kor. 40 49 58 68 

Rozpryskiwacz do gnojówki żelazny kuty, 
sztuka 9 kor.

i
j ó z e f  lE T l in g ' s ,  Altrohtwasser

2 2 2  Szlązk austryacki. 8—10

f l l i f f l  M V flli  SEPARATOR
około 400.000 Alfa Sepa- - - - 
........................ratorów  w ruchu

przeszło 600 pierw szym i - - - 
 ................................... nagrodami.

- - „VIOLA“ Separator, który  
przerabia 75 litrów  na godzinę

aż do KRAFT Separatora A II. który  
 przerabia 2.000 litrów  na g o ­

dzinę. - - - - - - ■ ■ ■ ■ " ■ ■

W szystk ie odznaczają się  doskonałem  urządzeniem ,

Znakomite

odznaczone

Od najm niejszego 
modelu

Akcyne Tow arzystw o fllf3 SSpSTStor, W iedeń XVI. 
- Praga - Ganglbauergasse Nr. 29. - Graz -

Specyalna fabryka p ierw szorzędnych maszyn i aparatów.

ausłr.pał.W/929.węg.PaM4673.
Fa b r y k a  m a s z y n  

i odlew arnia  żelaza

E . B r e d t i S ¥
w  O TTY N  i i (Gaucya.)

/ lAO Z a t r u d n i a ,
ro b o tn i  k c w ^ , ,

drukarni i litografii F iliera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3


